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PRENUMERATA w ynosi 
w Krakowie m iesięcznie 
2 kor., kwartalnie 6 kor. 
Za dwurazowe odnosze
nie do domu dopłaca się 
60 haL — za jednora

zow e 40 hal.
Na prow incyi m iesię
cznie 2 kor. 70 h., kwar
talnie 8 kor. W państwie 
niem ieckiem  kwartalnie 
10 kor., w innych p ań 
stwach kwartalnie 12 kor.
Zmiana adresu 40 hal. W YDANIE WIECZORNE,

Listy pieniętne, p n ek a iy  n* 
prenumeratę 1 u u e n ty  nad
syłać nalały franco do A t o l-  
nlstracyl .Głosu Narodu*. — 
F renumeratę opróes upowa
żnionych afenoyl pr_yi- ia
każdy ursęd pooctowy w a 
brębie monarchii 1 w pod- 
stwie nlesnlecklem. Reklama- 
cjre nieoplecsętowane nia po
dlegają opłacie petatowe]. Rę
kopisów rodalcya nie rwrada

M w  I M d s i i i  
DL Iw . I W U ttA  U m. 
AJS _  t a k f M  _OLm l U r >  
d -“ t r a k i . ,  't* *r~ r*-
laktyjB} Nr 

l

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głos* Narodu11 ul. św, Tomasza L. 36. — Od miejsca m wiars* drobne 
skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrqlddi ftd. W  Hal. od w ie fs i 
tp rospekty , cyrkularze, ogłoszenia itp. przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zam iejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla mlejaoaWTCh 
Zam iejscow e ogłoszenia przyjm uje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Haustpana), w W iedniu ffkasenstein ęt VogF«r. M. 6 u f° t  &
R. Mosse, H. F ried l, A. Joessel, w Antwerpii Jonas & Cie, AnnoncSn - Expedition „Propaganda" Gvóri ŚT  Naay, W BerttnTe F / k / C o ł  W

J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette Jules Fortin k  Cle de Raczkowski.

2  bitwy pod Lwowem.
„Neues W iener T ageblatt44 tak  opisuje sy- 

tuacyę pod Lwowem :
K rótko i lakonicznie brzmią urzędowe wia

domości z głównej kw atery, że w okolicy Lwo
w a rozpoczęła się bitwa, k tó ra od dwu dni 
z coraz większą zaciętością występuje i coraz 
większe obejmuje rozmiary. Drugi telegram  
w ysłany z kw atery  prasuwej dodaje : „nasze 
zebrane siły podjęły ofenzywę, k tó ra korzy
stnie posuwa się naprzód. Wiemy dalej z po
przednich doniesień, że po opróżnieniu Lwowa, 
k tóre nastąpiło ze strategicznych względów, 
armia znajdowała się w korzystnem  położeniu 
na wschód od Lwowa.

S tąd nastąpiło natarcie „Aufmarsch“ na ko
lumny nieprzyjacielskie z własnej naszej ini- 
cyatyw y. — Postanowienie to powzięte 
przez nasze wojska jest najlepszym dowodem 
absolutnego zebrana sił, z którem i można ude
rzyć na nieprzyjaciela. — Dalszych szczegó
łów nie znaniy, tj. cyfr, ściągających się mas 
największej bitwy w szystkich czasów i naro
dów.

„Reichspost“ pisze : Bitwa rozpoczęta pod 
Lwowem wskutek naszej ofenzywy, trw a od 
trzech dni i zapewne jeszcze nieraz powtórzy 
się wiadomość : „bitw a trw a dalej“ . W ymaga 
tego bowiem siła liczebna zmagających się 
tu armii, oraz wobec uporczywości oporu ro
syjskiego, czas potrzebny do osiągnięcia decy
dującego sukcesu znacznie się przedłuża. Gdy 
uprzytomnimy sobie, jak  długo trw ały  bitwy 
podczas wojny rosyjsko - japońskiej na terenie 
Mandżuryi, mimo, że tam  walczyły o zwycię
stwo daleko słabsze liczebnie armie, sami zro
zumiemy, że w oczekiwaniu ostatecznego zwy
cięstwa uzbroić się musimy w spokój i cierpli
wość. Pod Mukdenein, gdzie stały  naprzeciw 
siebie armie po mniej więcej 310.000 żołnierza, 
walczono przez całe 10 dni.

Jakkolw iek tego rodzaju przykłady nie za
wsze mogą być podstaw ą do porównań, ponie
waż w niejednym wypadku niedające się na
przód przewidzieć sprzyjające okoliczności 
przyspieszają decyzyę, to z drugiej strony ta 
kże długi czas trw ania walk nad Huczwą i pod 
Lublinem wskazuje, że bitwy w obecnej wojnie 
z Rosyą m ają niemal tak i sam charakter, jak  
bitwy w Mandżuryi przed dziesięciu la ty “ .

Telegramy.
(Telegramy »Głosu Narodu* z dnia 12 września 1914.)

Walka przed bramami Paryża.
Rzym. (Tel. wł.) Włoskie dzienniki donoszą 

o częściowych sukcesach francuskich w wiel
kiej bitwie, jaka  się toczy obecnie w pobliżu 
Paryża. Miasto przygotowuje się gorączkowo 
na oblężenie. Z bitw  między Meaux a Montmi- 
rail wnioskować można, że kom enda francuska 
rozpoczyna ofenzywę celem wstrzym ania po
chodu Niemców. Na teren walki pod Paryżem  
przybyły także wojska angielskie.

Nagły spadek cyfry ludności Paryża. j

Berlin. (Tel. wł.) J a k  widzimy z kom unika
tów, k tóre tu  dotarły  panuje w Paryżu radość 
że Niemcy chwilowo dążą ku wschodowi. Cyf ra

ludności, k tó ra  przed wojną wynosiła 3,400.000 
spadła do 2,000.000.

Prefektura policyi zakazała używania gazu 
do opału i gotowania. Przez zapytania okrężne 
ustalono potrzeby żywności a  przedewszyst- 
kiem mleka.

Rząd francuski w Bordeaux.
Frankfurt n. Menem. (Tel. wł.) Z przybyciem 

rządu francuskiego do Bordeaux miasto nagle 
się zapełniło. Rząd zajął na swe potrzeby hote
le i wiele will. Dzienniki paryskie puszczają w 
świat anegdoty o byłym marszałku polnym nie
mieckim hr. Haselerze, k tóry  miał powiedzieć, 
„że zastrzeli się, jeżeli Niemcy 5 września nie 
będą w Paryżu.

Francuskie illuzye.
Paryż (przez Genewę). „Journal“ pociesza 

ciągle ludność widmem inwazyi rosyjskiej, k tó 
ra ma wkrótce zalać Niemcy. „Jutro— pisze — 
Niemcy, zaniepokojone rosyjską inwazyą, prze
konają się, że wszystkie ich wysiłki są da
remne. Choćby naw et Francyę wyczerpały, a 
po niej także Rosyę, to jednak rozbiją się ich 
siły o nieugiętą wytrwałość Anglii.

Kopenhaga. (Tel. wł.) Dzienniki duńskie do
noszą : Komenda francuska w ydała 7 b. m. ko
m unikat, donoszący, że wojsko niemieckie od 
dala się zwolna od Paryża i posuwa się ku po
łudniowemu wschodowi. Podobno naw et Niem
cy opróżnili miasta Compiegne i Senlis.

Mieszkańcy Paryża zdecydowani są na za
ciętą walkę. O wygłodzeniu m iasta niema mo
wy. Pozostali w Paryżu jedynie patryoci. — 
Oświadczają oni, że bronić będą każdej ulicy 
i każdej stopy ziemi.

Odznaczenie porucznika Adama Lipińskiego.
Wiedeń. (T. B.) Dziennik rozporządzeń dla 

armii ogłasza szereg odznaczeń. Między innymi 
najwyższe uznanie zostało wyrażone poruczni
kowi Adamowi Lipińskiemu z pułku piechoty 
Nr 57 za mężne odznaczenie się wobec nieprzy
jaciela.

Grecya nie wydala zarządzeń koncentracyi 
wojsk.

Sofia. (T. B.) Poseł grecki ponowił pisemnie 
dane ustnie wobec prezydenta gabinetu zape
wnienie, że nie nastąpiła żadna koncentracya 
wojska greckiego ani nie wydano żadnych za
rządzeń, któreby mogły być tłumaczone jako 
zwrócone przeciw Bułgaryi.

Nałożenie kontrybucyi na okręg monastyrski.
Salonki. (T. B.) Rząd grecki zamierza nało

żyć na okręg m onastyrski kontrybucyę wojen
ną w wysokości miliona denarów.

Odjazd Essada Baszy do Niszu.
Saloniki. (T. B.) Essad Basza odjechał do Ni

szu, aby porozumieć się z Serbią w kwestyach 
albańskich.

Ciągnienie loteryi klasowej.
Wiedeń. (T. B.) Przy ciągnieniu loteryi kla

sowej w ygrały po 5.000 K Nra: 62578, 118587, 
119851, 138340.

Angielskie marzenia co do 
warunków przyszłego pokoju.

Czytam y w „M agdeburger Zeitung“ co nastę
puje:

Pism a angielskie nie dochodzą do nas, co 
zresztą łatwo zrozumieć, ale otrzym ują je re- 
dakeye dzienników duńskich, szwedzkich i wło
skich i stam tąd dowiadujemy się, co się pisze 
w Londynie i jak  się tani osądza przebieg woj
ny-

Anglicy bywają z reguły trzeźwymi i przy
wykliśmy uważać ich za personifikacyę trzeź
wości; tym  razem atoli w yglądają na fantastów . 
Ich sposób przedstawienia w ojny tudzież na
dzieje ich, przywiązane do zakończenia wiel
kiego dram atu dziejowego, a głoszone pompa
tycznie w prasie angielskiej spraw iają wiażenie, 
jak gdyby wychodziły z pod pióra znanego uto
pisty Wellsa. Czyta się to, jakby  płody prze
czulonej i przemęczonej wyobraźni, a nie jako 
wywody realne na tem at rzeczywistości.

Czytelnicy nasi wiedzą np., że cesarz Wilhelm 
wyraził się w przemowie swej do I pułku gwar- 
dyi: Ręczę za to, że ja  podyktuję w arunki po
koju nieprzyjaciołom.

A odpowiedział na to zaraz angielski „Ti
mes11: Nasz nowy minister wojny, lord Kitsche- 
ner twierdzi zaś, że Anglia podyktuje przy koń- 

u warunki pokoju walczącej Europie.
Ta mowa angielskiego wodza, wygłoszona po 

walnych zwycięstwach niemieckich, stała  się o- 
czywiście przedmiotem łatwo zrozumiałych do
wcipów, a prasa uważała ją  za objaw megalo
manii, k tóra bywa oznaką upadku. Ale „Times“ 
i teraz jeszcze obstaje przy tern, że lord Kit- 
schener ma słuszność, i że losy Europy spoczy
wają w ręku Anglii, pomimo to  w szystko, co 
dzieje się we Francyi.

Ażeby czytelnicy nasi zdawali sobie sprawę, 
jak daleko może zapędzić się wyobraźnia dzien
nikarska, przytaczam y tu taj —  pisze dalej 
„M agdeburger Zeitung11 — jak  sobie główny 
dziennik angielski przedstaw ia zakończenie te-' 
raźniejszych wszechświatowych zapasów wo
jennych:

„My, Anglicy —  pisze „Times11 —  nie popa
damy bynajmniej w rozpacz nad  tem, że Fran- 
cya ulega Niemcom i nie czulibyśmy się przy
gnębieni naw et wiadomością, że również na 
Wschodzie Rosya poniosła klęskę od zjedno
czonej armii austryackiej i niemieckiej; i te 
przegrane bowiem byłyby tylko prologami nic 
nie znaczącymi wobec tego, co potem  musi na
stąpić. W ojny teraźniejsze wyczerpują cały lud 
europejski. Jeżeli będzie się dalej prowadziło 
wojnę tak  namiętnie i z takiem i stratami, jak 
teraz, w takim  razie wszystkie państw a zostaną 
niebawem wyczerpane do ostateczności. A tym
czasem Anglia będzie się do wojny dopiero 
przygotowywać. Nasz nowy minister wojny w y
dał już rozporządzenia, żeby w Anglii utworzyć 
i wyćwiczyć nową armię, liczyć m ającą pół mi
liona zbrojnych. Imponująca ta  siła zbrojna bę
dzie wyćwiczona należycie mniej więcej w ten
czas, kiedy ludu europejskiego nie będzie już 
stać na to, żeby zebrać nowe siły, gdyż nie bę
dzie już z czego zbierać. Armia angielska świeża 
i uzbrojona znakomicie, stanie się w jednej 
chwili nowym a poważnym czynnikiem na sza
chownicy europejskiej41.

Ale nie dość na tem —  wywodzi dalej „T i
mes44 — prawdopodobnie i Japończycy w ypra
wią do tego czasu znaczniejszy korpus swej ar*
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mii lądowej do Europy. Nie jest też wykluczo
nym przypuszczenie, że i W łochy wyrzekną się 
wtenczas dopiero swej neutralności i wkroczą 
na pole walk z milionem swego wojska. —  A 
związek tych  trzech państw  będzie popierany 
przez flotę tak  wielką, jakiej świat nigdy przed
tem nie widział. Poza tą  całą siłą stanie wielka 
a  niewysilona arm ia angielska, i w takich wa
runkach zdoła ona wywrzeć na  zawarcie poko
ju, a więc i na ustrój przyszły politycznej Euro
py większy wpływ od wpływu tych państw , k tó 
re w ygrały  być może przedtem  szereg bitw, ale 
wysiliły się“. T ak  pisał „Times“ i to zacyto'- 
w ała z dziennika angielskiego niemiecka „Mag- 
deburge* Zeitung“, bynajmniej nie skonfisko
wana, ani w Niemczech, ani w Austryi.

A  teraz, co odpowiada na to „M agdeburger 
Zeffcuflg“ ? Czytamy tam  dalej, co następuje:

Takim i tedy  planami, rysowanymi na piasku 
zajmuje się publicystyka angielska. Organ an
gielski zapomniał jednak Ór ważnym fakcie, że 
angielskie wojsko ochotnicze nie będzie nigdy 
zdatne do tego, żeby się oprzeć skutecznie a r
mii. k tó ra choćby nawet wyczerpana, będzie je
dnak rozporządzała wielkiem doświadczeniem 
wojennem. Wojsko, k tóre wytrzym ało tyle razy 
ogień, a do tego wychodziło z tego ognia zwy
cięsko. nie da sie nastraszyć jakiejś armii nowi- 
cyuszów, zebranych na prędce. Możnaby o tern 
zebrać w historyi niezliczoną ilość dowodów! 
Żeby zaś Japonia m iała chcieć wyruszać na nie
pewne dla siebie pole walk w Europie, temu za
przeczyła samaż prasa japońska, zdając sobie 
jasno sprawę z tego, że Japończycy mogliby u- 
tracić tu ta j ową dobrą opinię, jaką  sobie zdo
byli przedtem  w walkach z Rosyą. A co się ty 
czy W łoch, zapewniły one uroczyście tak  Au- 
stryę, jakoteż Niemcy, że zachowają zupełną 
neutralność, a więc liczyć na ew entualną pomoc 
z tej strony, jest to wnioskowaniem dziwnie po- 
splesznem i nie opartem  na niczem realnem.

Z tego wszystkiego widać, że w Anglii przed
staw iają sobie rozwój wypadków wojennych 
zgoła odmiennie, niż on odbywa się w rzeczywi
stości i że tam zajm ują się fantazyam i i utopia
mi, ażeby uwagę publiczności odwrócić od fak
tów  realnych. Zresztą pokaże się w bliskiej już 
przyszłości, jak  niepraktyczną jest rzeczą uspa
kajać samego siebie już teraz, podczas gdy cały 
świat, stoi pod bronią, i kiedy na wszystkich 
stronach św iata zieje ogień arm atni, a uspoka
jać się bajeczkami, k tóre w yglądają wprawdzie 
bardzo interesująco w pow iastkach, ale od rze
czywistości życia oddalone są o 1000 strzałów 
armatnich.

zajniBląca rozmowa 
pomiędzy Sofia a Hiszcm.

Dzienniki sofijskie zamieszczają zabawną hi
storyjkę o rozmowie telefonicznej rządu serb
skiego, rezydującego obecnie, jak  wiadomo, w 
Niszu, z posłem serbskim w Sofii.

Telefonistka w Sofii pomyliła się coś i połą
czyła Nisz z prezydyum  sobrania bułgarskiego 
zamiast z poselstwem serbskim. Sofijski „Mir“ 
zną nawet szczegóły i reprodukuje całą rozmo
wę w następujący sposób:

Głos z Nisza: Halo! Tutaj królestwo serbskie.
Głos z Sofii: Co tam  nowego?
Głos z Nisza: Armia austryacka wkroczyła 

w trzech miejscach na terytoryuin serbskie.
Głos z Sofii: I nic więcej?
Głos z Nisza: Czekamy na pomoc.
Głos z Sofii: Skąd?
Głos z Nisza:-Rosya ma przysłać cztery mi

liony wojska.
Głos z Sofii: Biorą was na kawał!
Głos %- Nisza : Sazonow przyrzekł to Pasi- 

cznrwi !
Głos z Sofii: Ależ to zakpił sobie z was!
Teraz poznali w Niszu, że ich połączono opa

cznie i rozmowa skończyła się siarczystym  za
klęciem. Si non e vero, e ben trovato.

Ułatwieni* patryoiyznm w przemyli*.
Niema nic złego, co by nie wyszło na dobre, i 

wojna niniejsza pod pewnym względem jednak
że może dopomódz przemysłowi. Niema też re
guły bez w yjątku  i wojna dopomaga czasem 
prawdomówności. Zdarzyło się n. p., że pewna 
firma handlująca w Niemczech stalą „angiel
ską" w ysłała teraz niedawno do swych odbior
ców cyrkularz, w którym  donosi, że ze względu 
na wojnę przerw ała zupełnie stosunki swe z pe
w ną firmą Sheffield, skąd sprowadzać zwykła 
swą stal. Ale firma niemiecka może nadal do-

GŁOS NARODU z dnia 12 września 1914.

starczać stali zupełnie tej samej, gdyż, jak  daje 
do zrozumienia w dalszym ciągu cyrkularza, 
stal, sprzedawana dotychczs klienteli jako stal 
z Sheffieldu, prawdę rzekłszy, była pochodzenia 
niemieckiego 1 wyrabiano ją  i wyrabia się do
tychczas w W estfalii, a tylko rachunki były da
towane z Sheffieldu...

T a firma niemiecka nie jest przecież unika
tem! Bardzo a bardzo wiele towarów „angiel
skich" może się terąz przyznać bez szkody dla 
właściciel firm do swego pochodzenia rzeczywi
stego.

riw u i i i— i t /m tm m m um m m rnm am ia fa H gm m t

Kronika.
Z powodu wyboru Papieża Prezydent mia

sta K rakow a Dr Leo wysłał imieniem Rady m. 
życzenia Ojcu św. na ręce kardynała Ferraty . 
W czoraj od kardynała F erra ty  nadeszła nastę
pująca odpowiedź :

„Ojciec św. bardzo wzruszony wyrazami 
hołdu i synowskiego przywiązania i życzenia
mi, k tóre Pan raczył przesłać mu w imieniu 
Rady m iasta Krakowa, upoważnia mnie prze
słać Panu i członkom Rady m iasta wyrazy 
swej wdzięczności. Kardynał Ferrata".

Rozkazy c. i k. komendy I-go Polskiego Le
gionu. Otrzymujemy następujące kom unikaty:

„K ażdy legonista, k tó ry  w przeciągu 8 dni, 
licząc od dnia prezentowania tego rozkazu przy 
swoim oddziale, zgłosi do kom endy pisemne o 
z w o l n i e n i e  z L e g i o n u  p o d a n i e ,  bę
dzie po zatwierdzeniu przez c. k. Ministeryum 
obrony krajowej zwolnionym.

Powtórne przyjęcie do Legionu nie będzie 
dopuszczalne. — Kraków, 12 września 1914. — 
Jenerał major Baczyński.

Stosownie do reskryptu c. k. Ministerymn o- 
brony krajowej z dnia 10 bm. zostały dla Le
gionu w obrębie etatów  przepisanych przyzna
ne wszystkie pobory na równi z arm ią połową. 
Bliższe szczegóły będą podane do powszechnej 
wiadomości. — Kraków, 12 września 1914. — 
Jenerał major Baczyński.

Wyrok uądu potowego. Sąd kom endy wo
jennej w Krakowie d o n o si: Malarz pokojowy 
Michał Swiertnia z Lachowic, wyrokiem sądu 
dywizyi obrony krajowej wydanym  w dniu 9 
września b. r„ skazanym został na karę śmier
ci przez rozstrzelanie za obrazę m ajestatu. Po
pełnił ją  oskarżony przez to, że 22 sierpnia br. 
w miejscowości Buczkowice i 24 sierpnia br. 
w miejscowości Bór łodygowski wobec wielu 
osób w przytomnym stanie wypowiadał obel
żywe słowa o cearzu. W yrok w  dwie godziny 
po ogłoszeniu w ykonany został w dniu 9 wrze
śnia b. r. w dziedzińcu sądowym dywizyi obro
ny krajowej.

W sprawie maksymalnych cen artykułów ży
wności. W dniu 13 sierpnia M agistrat m. K ra
kowa wprowadził w życie taryfę m aksym alną 
artykułów  żywności, niezbędnych do codzien
nego utrzym ania. Obecnie M agistrat ogłasza, 
że taryfa m aksym alna uległa teraz następują
cej zinanie : waga bułki pszennej zwyczajnej, 
podana w taryfie na 00 gramów, ma odtąd wy
nosić 55 gramów. Reszta przepisów taryfy po
zostaje nadal niezmieniona.

Zdechły kot, burzymurki a magistrat. Ofiarą 
burzymurków krakowskich, których w anda
lizm zniszczył stary, stylow y dom na rogu ul. 
Szpitalnej i św. Tomasza, padł pewien ko t do
mowy, którego zwłoki już od k ilku dni bu
dzą litość mieszkańców ul. św. Tomasza. W ia
domo, że kot przywiązuje się nie do ludzi, lecz 
do miejsca pobytu. Nieborak, o którym  mowa, 
należał widocznie do mieszkańców wspomnia
nego domu i z żalu za nim, zakończył życie na 
ruinach.

N iestety, okrucieństwo ludzi nie uszanowało 
sentym entu nieszczęśliwego m yszołapa : za
m iast zostawić ciało na gruzach ukochanych 
murów, odrzucono je o kilkadziesiąt kroków 
dalej i dziś już rozkładające się zwłoki leżą 
naprzeciw domu przy ul. św. Tomasza 1. 31. 
A kto zaręczyn, że nie zabierze icłńjjutro zakład 
czyszczenia m iasta i nie wywiezie daleko poza 
Śródmieście ?

Zgromadzenie członków Towarzystwa Dzien
nikarzy Polskich. Mam zaszczyt zaprosić wszy
stkich, bawiących w Krakowie, członków To
w arzystw a Dziennikarzy Rolbkich, na zgroma
dzenie, k tóre odbędzie się jutro 13 b. m w 
niedzielę o godzinie 6 popołudniu w lokalu 
„Nowej Reformy".

O godzinie 5 popołudniu w tymsamym lo
kalu odbędzie się posiedzenie Delegacyi i W y
działu Towarzystw a Dziennikarzy Polskich.

Nr. 218.

Na porządku dziennym ważne spraw y Towa
rzystw a wywołane obecne sytuacyą.

Z braku czasu osobnych zaproszeń wysyłać 
nie będę.

Dzienniki miejscowe proszę o powtórzenie 
tego zaproszenia.

Michał Konopiński
wiceprezes Tow. Dziennikarzy Polskich.

Śmierć kapłana na placu boju. „G razer Tage- 
b la tt"  ogłasza następującą wiadomość, k tórą 
otrzym ał przez pocztę od jednego z uczestni
ków w alk pod Lwowem :

Dnia 27 siepnia padł, trafiony kulą rosyj
ską w serce, wojskowy kapelan, ks. W alenty 
Rozman, w chwili, gdy spowiadał ciężko ran 
nego żołnierza austryackiego. W bitwie tej 
Rosyanie dawali salwy na plac opatrunkow y, 
mimo, że tam  była wywieszona chorągiew Czer
wonego Krzyża, w idzialna z daleka.

Ś. p. ksiądz Rozman liczył 43 la t życia i po
chodził z Mosty w Krainie.

Pożar w klasztorze. Dzisiejszej nocy około 
godz. 2, wezwano straż pożarną na ulicę Lo
retańską, gdzie w zabudowaniach klasztoru 
OO. K apucynów wybuchł ogień. W yjechały 
dwa plutony, które skonstatow ały pożar w 
stajni, stojącej w ogrodzie, a pow stały od znaj
dującej się tam kuchni potowej. Niebezpieczeń
stwo zagrażało także innym  budynkom . Po 
dwugodzinnej ciężkiej pracy udało Się ogień 
zlokalizować i ugasić. Szłtoda wynosi około 
1000 koron.

Ranni z armii jen. Auffenberga. W czoraj 
przejeżdżało przez tu tejszą stacyę wielu lekko 
rannych żołnierzy z armii jen. Auffenberga. Już 
dobę jadą pociągiem i jeszcze m ają odbyć dale
ką podróż. Są to żołnierze z południowych i za
chodnich krajów  Monarchii. Co najważniejsza: 
rannych żołnierzy nie opuszcza wcale zapał ! 
Nie znać żadnego przygnębienia!

— Dawno zostaliście ranni?
— Dopiero vzj*Eoraj! opatrzono nam rany i ja 

dziemy pociągami. Od dni kilkunastu byliśmy 
w ciągłym ogniu. W ojsk rosyjskich jest daleko 
wigeej. Mimo to idziemy ciągle do ataku . W oj
ska rdsyjskie kry ją  się ciągle za okopy ziemne. 
Pod g n iłem  kul zbliżamy się ciągle do Moskali, 
pełzając po ziemi. Szańce zdobywamy sztur
mem. Moskale rzucają broń, podnoszą ręoe do 
góry, poddają się.

Z opowiadań żołnierzy widać, jak  niezmierne 
trudy muszą oni ponosić. W alka trw a dzień 
i noc bez przerwy. W takich w arunkach dowóz 
żywności do linii bojowej jest niemożliwy. Ale 
żołnierze umieją :■■ ■ o b i j ą  radzić. Oto jak  opowia
dają: „w yrywaliśm y marchew, ziemniaki na 
polu i teni żywiliśmy się".

— A czy miejscowa ludność ruska nic poma
gała wam w tern trudnem  położeniu?

— Ludność ruska nic nam  nie dała, owszem 
wszystko kry ła przed nami. Zato wszystkiego 
dostarcza Moskalom. „Moskal u Rusinów, to 
gość" — powiadają żołnierze.

Z opowiadań żołnierzy wynika, że wojna na 
wschodzie staje się coraz bardziej oknitną. Żoł
nierze opowiadają, że w pewnej miejscowości 
kobiety pokaleczyły nożami rannych żołnierzy. 
Wobec tego w wielu wypadkach wojsko musi 
się chw ytać samoobrony i palić wsie ruskie.

Duch zapału i zaciętości ożywia jeszcze ran
nych żołnierzy. W tym samym wagonie jedzie 
ranny kapitan  rosyjski. Żołnierze nie tylko nie 
okazują mu żadnego respektu, ale naw et nie 
chcą z nim razem  jechać.

Kwatery dla Legionistów. Oddział kw aterun
kowy D epartam entu wojskowego Naczelnego 
Komitetu Narodowego uprasza uprzejmie o ła
skawe zgłaszanie mniejszych i większych kw a
ter (z utrzymaniem lub bez) w Krakowie. Zgło
szenia przyjmuje biuro oddziału (ul. Wolska 19, 
parter) codziennie od 9 rano do 8 wieczór.

Stan funduszu Skarbu wojennego polskich 
Legionów — według sprawozdania Miejskiej 
Komisy i obrachunkowej — wynosi z dniem 12 
września: gotówka 03.274 K 72 h — papiery 
fil 9.893 K 19 h.

nadułaM.
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